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L,

Pytanie greckich filozoféw o etyczne zasady ludzkiego postepowania: czy cztowiek moze uwolnic swoje namigtnodei, zdjac
z nich ograniczenia natozone przez rozum, czyli inaczej méwige - czy nie powinnismy przedstawic si¢ sobie samym jako
oddzielone od $wiata caloéci, monady o szczelnych powierzchniach, byty ktére starannie reguluja i kontroluja nieliczne
drogi prowadzace z wnetrza na zewnatrz. Czlowiek musi wiee moderowag rozumenm site namietnosci, otaczad je przezroczysta
tafla, ktéra pozwoli im istnie¢, lecz nie zezwoli na to, by wydostaly si¢ na zewnatrz, bowiem wtedy powracajg pustoszac
swoja ,,0jczyzng” w akcie bezprzyktadnej ,,wojny domowej”. Musi réwniez bacznie przygladac sie topografii swojego
potozenia w §wiecie, jak wytrawny wojskowy obserwowaé, czy miejsce w ktérym roztozyt swéj obdz (a raczej rozbit ob6z
swojego ,ja”) nie jest otwarte w zbyt wielu punktach a zatem narazone na niespodziewane najscie. Jestesmy o krok od
metafory pojemnika; pojemnik - zamknigta przestrzen, ktérej powierzam swoje bezpieczenstwo, przestizen, kt6ra odgradza
mnie od nadmiaru i niepokoju. Z jednej strony sg sceptycy (jak Sekstus) i ich ideal ,ataraksji”, wolnoéci od niepokoju; z
drugiej jest Pascal i jego filozoficzna nieche¢ do kultury opartej na niespokojnym poszukiwaniu, ktore jest niczym innym jak
oszukiwaniem.

Ale pojemnik jest tylko pozornym gwarantem bezpieczefistwa; bowiem w istocie rzecz jest bardziej skomplikowana i nie
da sie opisaé przy pomocy prostego podziatu na wnetrze i zewnetrze. Rzeczywistosé, takze - a moze przede wszystkim -
rzeczywisto$é pojemnika ma strukture chiriskich pudetek: nawet odciawszy si¢ w odzyskanym dziewictwie (o czym nizej)
od §wiata, nawet zamknawszy si¢ jak Robinson Crusoe w fortecy (,,;my home is my castle”) siebie nie uzyskujemy spokoju,
bowiem w moim wnetrzu otwieraja sie nastepne pojemniki, skrzynki, pudetka, akwaria, szklane gabloty, kredensy, puzdra...
Na pytanie dlaczego Zycie ludzkie jest nedzne Hezjod odpowiada: z powodu nieumiejgtnodei kontemplowania pojemnika,
ktéra to niecierpliwoéé nakazuje go otworzyé i zajrze¢ do érodka; z powodu puszki Pandory. Pojemnik jest darem bogéw,
niecierpliwo$é jest cechg czlowieka; cierpig, bowiem nie jestemn w stanie przyjaé $wiata jakim jest, lecz chee go za wszelky
cene ,,otworzyé” 1 ,,zajrze¢ do wnetrza”. Tymczasem juz sama powierzchnia ma strukture pojemnika.

.1 gdybysmy sie nawet czuli dostatecznie bezpieczni ze wszystkich stron, troska wiasna swoja moca nie omieszkataby wynij$¢ z glebi

serca, gdzie ma swoje korzenie i napetnilaby dusze swoim jadem”.
- Pascal, Mysli.

. To, co jest pojemnikiem samo mie$ci sie w wigkszym pojemniku” - powiedziat Reb Mawas.- Edmund Jabes, The Book of Yukel.

,....nazwal te kobiete/ Pandora, bowiem kazdy z bogdw cos jej podarowal,/ A ona przyniosta ludziom cierpienie.../ Uniosta wieko wielkiego
sloja/ 1 rozpierzchty sig po §wiecie wszystkie nedze, ktére odtad trapia czlowicka”.
- Hezjod, Work & Days. Theogony.

2

Kiedy éwiat porazil mnie i zadat dotkliwe ciosy, zranil mnie bole$nie (co musi wezeéniej czy pézniej nastapic), moja pierwsza
reakeja jest wracaé ,,do siebie”, ,,do domu”, po to, by rany wyleczy¢, co przeciez nie oznacza nic innego jak tylko to, ze oto
coi sie skéra, wygladzaja pekniecia, rany sig bliznig, ze zasklepiam si¢ w sobie, w ponownie szczelnym pojemniku ,,siebie”.
Cztowiek otwarty bezgranicznie bylby zdaniem filozoféw cztowiekiem niechybnie u-razonym (podatnym na urazy jakich
doznalby w kontakcie z Innym) , po-razonym (zbyt wielka jasno$cig tego co przyszediszy z zewnatrz zniszezylo jego
bezpieczne schronienie), a w efekcie zra-zonym (do poszukiwania dalszych kontaktéw z Innym). W momentach najwigkszego
nasilenia namigtnodci jestem gotowy nawet rani¢ sam siebie po to, usungé z mojej skory, z mojego ciala $lady Innego.
Oszukanej przez Jazona Medei Seneka kaze wlasnorgeznie usunaé mieczem piéd z tona, tylko po to, by nie pozostal w nicj
zaden §lad niewiernego meza.

Marzenie o odtworzeniu mojej pierwotnej samowystarczalnoscl, o istnieniu niezagrozonym przez Innego, o zyciu w ktorym
Inny owszem istnieje, ale tylko wedle mojej miary, pod moja komendg. O dziewiczej, nienaruszonej powierzchni szkia.
Marzenie nie do spenienia. Spoglada na nas Seneka 1 jego che¢ dziewiczego odcigcia sig od namigtnosci; spoglada na nas
Blake, ktdry wie, ze szansa cztowieka polega nie na zasklepieniu, lecz wiasnie na peknigciu otaczajacej go biony. na perforacji
$cian pojemnika, na $wiadomodci tego, iz skrecona karmnie sprezyna spiralnych namigtno$ci umieszcezona w pudelku rozumu
w kazdej chwili moze eksplodowaé, pdoki nie przyjdzie taki moment w ktérym jej eksplozja bedzie nieuchronna - dla naszego
zdrowia. Stad Blake’owska niecheé do szklanego pojemnika geometrii rozumu i dziewictwa jako doktryny szczelnego
zamkniecia sie przed Innym w platoniskiej jaskini , ja”. Czlowiek wtedy wykorzystuje wszystkie swoje dyspozycje do istnienia
kiedy jest ,.nie-za-blizniony”, bo kazdy Blizni jest rang ,;mnie”, ktdrej nie wolno mi zaleczy¢ (,,zaleczy¢” na $mierc).




,»--kupuje tak drogo szarz¢ w armii , by méc co rok wyruszaé po rany tub émieré”
- Pascal, Mysli.

Medea: ,,Jezeli teraz w mym fonie ukryty spoczywa depozyt, kidry tam zlozyles, mieczem siegne w glab mego brzucha i dobede go
stamtad na koticu zelaza”.
- Seneka, Medeax

»Mito$¢ jest niebezpiecznym otworem w naszym ‘ja’, przez ktéry $wiat z cala pewnodcia zada nam bolesny 1 wyniszczajacy cios. Zycie
oddane namigtnosei jest zawsze bezgranicznic otwarte na wszelkiego rodzaju pogwalcenia, jest zyciem w ktorym poszczegélne fragmenty
mojego ‘ja’ po omacku siegaj w strong $wiata, ktérego rozmaite sity zagrazajae mi toruja sobie drog¢ do mojego wnetrza”.

- Martha Nussbaum, Therapy of Desire. Theory and Practice in Hellenistic Ethics.

»Chwila pozadania! Chwila pozgdania! Obudzi sig/ Lono dziewicy, ktéra za mezczy:ma teskni do wielkiej rozkoszy/ W sekretnych
cieniach jej komnaty....”
- William Blake, Visions of the Daughters of Albion

wTen, kto pragnie a nie dziala, rodzi zaraze”
- William Blake, Marriage of Heaven and Hell.

3.

Namig¢tnos¢ i jej owoc nie sg nigdy daleko wtedy, gdy mowa jest o pojemniku. Szklane szescioboki wypetnione sg trawa
jakby skupiaty na niewielkiej przestrzeni calg sile rodzenia natury, jakby byty szklanym lonem igki. Byé moze w ten sposéb
lepiej mi uporac si¢ z myslg, o tej potworne; sile, ktéra tworzy weiaz owe istoty, ktérej nie rozumiem a ktéra grecka filozofia
nazywata phusis. By¢ moze szklana skrzynka, pozornie zimna i gtadka, a wiec nie-ludzka umozliwia mi Jaki§ ograniczony
chocby 1 chwilowy kontakt z tg energia. To wiaénie szklany pojemnik uzmystawia mi cate szalenstwo tgki w nim zawarte,
szalenstwo ktérego normalnie nie zauwazam; szklana skrzynka umozliwia mi bezpieczne podejscie do owej podejrzanej
strefy, ale - nie oszukujmy si¢ - nie czuje si¢ wobec nigj za pewnie, wewnatrz dzialajg nieopisane napigcia nieznanego mi
dramatu. Oczywiscie pojemmik nie jest w stanie dlugo wytrzymaé tego naporu - za przezroczysta tafla dzieja si¢ dantejskie
sceny, trawy 1 ziofa stajq si¢ niezwykla florg zastygla w ruchu pomiedzy zyciem a émiercia. Las birmarski zatrzymany w
marszu ku nam. Zd#bta i todygi stajq sig literatura, ktéra przekonuje mnie, e jej jezyk jest poza moim rozumieniem, ze jest
wypowiedzig bez jezyka i bez znaczenia. Bez ludzkiego jezyka i bez ludzkiego znaczenia.

Skrgcone otowiane spirale réwniez nie daja mi odetchna¢ z ulga. Kasetony, w ktére sa wpisane zdajg sig trzymad je mocno
w ryzach, ale energia ich zwojéw jest nie tylko astronomiczna (méwimy o spiralnych galaktykach), ale 6w kolisty labirynt
moéwi mi znéw o tej samej tajemnicy rodzenia, o tym, ze méj byt jest tylko §ladem po wielkiej sile, ktéra wyclagngta mnie -
podobnie jak 1 kazdy inny przedmiot tego $wiata - z ,,glebi”. Nie moge nie zapytaé jaki to Minotaur przebywa w tym
labiryncie; nie mogg nie spojrze¢ do lustra (widzg tam, jak u Magritte’a, tyt swojej wlasnej glowy).

»»--niezbadane, pokrgcone ciemne korytarze Labiryntu sg obrazem ludzkich wnetrznosei (grecka inskrypeja znaleziona obok wizerunku
Labiryntu nazywa go ‘Patacem Trzewi’)”.
- Otto Rank, The Trauma of Birth

- tekst jest figurg nieskoficzonego jezyka: pozbawionego wiedzy, pozbawionego racjonalnego uzasadnienia, pozbawionego rozumienia”.

- Roland Barthes, Barthes par Barthes

4.

A wigc zamykajac przedmiot w pojemniku zmierzam do (chwilowego) porzadkowania §wiata: patrze ha rzeczywistosé jak
na rzedy botanicznych i zoologicznych okazéw zamknietych w stojach. Swiat jest przestrzenia bez éladu, strzezong w swojej
dziewiczoscl przez powierzchnie szkta, kamienia, ptétna lub soli. Ale jednoczeénie przez caly czas podejrzewam, ze jedynie
ufatwiam sobie zycie, podobnie jak upraszczam wszystko wierzac, Zze wyuczone na pamieé tacifiskie nazwy pozwalajg mi
lepiej zrozumie¢ pewien rodzaj trawy, czy ptaka. Kiedy Robinson Crusoe zobaczyt nagle §lad stopy na piasku umknal
niemal oszalaly z przerazenia i od tej pory zaczat - nawiedzany koszmarnymi snami - barykadowad si¢ coraz szczelniej w
swojej sadybie. Pekto pozomie antyseptyczne szklo jego samotnoéci; Robinson pojat, ze nie istnieje rzeczywistoéé szezelnie
~opakowana”, §wiat z ktdrego wytarto §lady Innego nie istnieje. Jezeli nie dostrzegam tych §ladéw oznacza to co najwyzej,
ze znajduje si¢ po drugiej, niewlasciwej z punktu widzenia $ladu stronie przedmiotu, albo oczy moje porazila szczegélna
Slepota. Swiat jest peten §laddw, spiralnie skreconych galaktyk koncentrycznych okregdw tworzacych tkanke drzewa moich
palcdw, spirali, ktdre sg liniami papilarnymi nieznane;j sity, ktéra nie moge nazwaé inaczej jak ,,gtebia”, monetami ktérymi




placi sig w miastach nieznanych mojej geografii. Migdzy mieszkaniem a pustka wielkich przestrzeni lezy zywiol pojemnika.

,,Pewnego dnia okoto potudnia dazac do mojej todzi zdumiatem sig niezmiernie, ujrzawszy na brzegu $lad bosej ludzkiej stopy, rysujacy
sie nader wyrazicie na piasku. Stanglem w miejscu jak razony gromem Iub jakbym obaczyt upiora (...) Skad si¢ ten $lad wzial tutaj, nie
wiedzialem ani nie potrafilem w zaden sposéb odgadnaé. Mysli kiebity mi si¢ w glowie, jakbym do reszty zmysty postradal. Wrécitem
czym predzej do mej fortecy nie czujac (...) ziemi pod nogami [not feeling the ground Twent on]. Bylem w najwyzszym stopniu strwozony.”
- Daniel Defoe, Robinson Crusoe.

., Wedhug stylu Makarta, czyli stylu II Cesarstwa, mieszkanie jest rodzajem futeratu. Styl ten pojmuje mieszkanie jak futeral czlowieka.
Umieszcza go w nim wraz ze wszystkimi jego akcesoriami oraz utrwala jego $lady na podobienistwo przyrody, utrwalajacej w granicie
martwg faung”.

- Walter Benjamin, Paryz I Cesarsiwa wedtig Baudelaire’a.

5.

Nie mozna zy¢ w §wiecie pozbawionym §ladu. Nawet jezeli zaciggniemy wokét przedmiotu (na przykiad, trawy lub olowianych
spirali) kurtyne szkla, tektury albo drewna, ktéra ma je ustrzec przed kurzem i palcami, zachowac je w stanie niepodatnej na
dotyk niewinnoéci, nawet wéwczas te ochronne powierzchnie gromadza $lady spojrzen i (mniej lub bardziej legalnych)
dotknigé. W teatrze pojemnika (czy w kulturze zachodu ,,scena pudetkowa” nie jest najklasyczniejszym przyktadem takiej
sytuacji?) dziejq sie najrozmaitsze wydarzenia oplatajace zamknigty w nim przedmiot skomplikowang dramaturgia, ktéra
pozostanie dla mnie na zawsze niedostepna, choé ciala na scenie sg z krwi i kosci a w niektérych momentach nicomalze sam
cheiatbym wskoczy¢ miedzy aktoréw). Widzg trawe w szklanym sze$cioboku, dostrzegam jej kolor i zastygle falowanie; ale
glebia”, z ktérej wylania sig trawa, niezrozumiata przestrzen, ktérej praca weiaz trwa ,,za kulisami” pudetka bez przerwy na
nowo powolujgca trawe do istnienia, ta sita wymyka si¢ mojemu spojrzeniu. Ratuje si¢ ono racjonalng wiarg w to, ze
pojemnik jest zamkniety, odciety od dziatania sit zewngtrznych Prézna to nadzieja, obliczona jedynie na dorazny skutek.
Przyjmijmy za Merleau-Ponty’m, ze przedmiot, by istnie¢ odrebnie, by zachowaé sw¢j kontur nie tracac przy tym bliskosci
z innymi przedmiotami (czyz nie tak postrzegam $wiat, zawsze jako zbidr, rodzing, klan przedmiotéw zwigzanych z sobg
wiezami krwi, ktérych ja czlowiek spoza ich rodziny nie jestem w stanie poja¢) musi mieé ,,glebie”, ukryty jakby ,za nim”
obszar, z ktérego sie ukazuje, ciemng przestrzen, na ktérej ,.koricu” przedmiot udostepnia si¢ mojemu oku. Ale skoro tak,
zatem rzecz musi zawsze pozostaé ,,otwarta”, musi jakby nie mie¢ jednej ,,ciany”’; przedmiot jest w swojej istocie ,,nieszezelny”,
awiecipojemnik o ktdrego hermetycznoéci jestem tak przekonany nie tylko nie jest w stanie owej ,,otwartoéci” go pozbawié,
lecz - co wigcej - sam bedac przedmiotem musi zachowaé tacznoéé z ,,glebia” z ktérej ,,przyszedt”, zatem musi odnalezé w
sobie owo otwarcie, bez ktérego rzecz nie moglaby i1stnie¢ dla naszego spojrzenia. Kazda elegancka skrzynka, kazde kunsztowne
pudetko, kazdy zardzewialy wielotonowy kontener przewozony na kolejowej platformie sa skondensowanaewolucja: wybijajg
dziury w swoich $cianach i uwalniajg wigZnidw zamknigtych miedzy murami. Pojemnik niczego nie zamyka, sam nalezy do
sfery ,,otwartoéci” 1 zawsze zna¢ na nim §lady dzialania sity, ktéra nie ma nic wspdlnego z cztowiekiem (porzucone w
przydroznych rowach puszki, w ktére powrastata juz trawa, szklane skrzynki ze $ladami niewidzialnych palcéw). Pojemnik
jest zawsze mroczny; przez niego przelatuje wielka ciemno$é. Pojemnik g(o)ebi; gotebnik glebi.

,,Ciato w teatrze jest zarazem zbedne i niezbedne. Niezbgdne poniewaz nie moge go posia$é, poniewaz przy lekkim napadzie szalefistwa
mégtbym wyskoczyé na scene i dotknaé tego, czego pozadam”
- Roland Barthes, Barthes par Barthes

,»Za stoficem, jeszcze bardziej samotne niebo”
- Reb Bar

., Mroczna przestrzen jest wymiarem ciggnacym si¢ w gtab ‘ja’, rodzajem podziemne;j galerii rozciggajacym si¢ az poza dziedziny ego. Ta
glebia nie przypomina studni, ktérej dno mozemy osiagnaé i zbada¢. Nie, w tej glebi coé nieustannie porusza sig i Zyje, to co$, co trzepocze
u samej podstawy naszego bytu i co nadaje mu glebi¢”.

- Eugene Minkowski, Lived Time.

,,Za dnia odkrywasz istnienie przedmiotu, najglebszg noca ja dostrzegasz”
- Reb Monem

,.Dionizos, szalony bég, obala granice; uwalnia wieZniéw, ktadzie kres uciskom, przywraca jednos¢ cztowieka i natury”
- Norman O.Brown, Love s Body.
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Tadeusz Stawek

Full /empty. Profundity of depth.

1.

The question of Greek philosophers about ethic principles of human behaviour: whether man can free his passions,
free thein from reason limits, or, in other words, shouldn’t we perceive ourselves as entities separated from the world,
monads with hermetic surfaces, beings that carefully control the few in - out ways. One thus has to moderate the power
of their passions with reason, surround it with a transparent sheet which will enable their existence, but will not let
them break free, since then they would come back looting their homeland in an act of an unexampled civil war. One
also has to carefully watch the typography of their position in the world, like a consummate military observer, if the
spot where one pitched his camp (or, rather, pitched the camp of self') is not open in too many points therefore exposed
to an unexpected intrusion. We are closer and closer to a metaphor of a container; a container - a confined pace, which
I entrust with my security, space that separates me from excess and anxiety. On the one hand there are sceptics (like
Sextus) and their idea of ataraxia, freedom from anxiety; on the other hand there is Pascal and his philosophical
aversion to culture that is based on a restless quest-perception, which is nothing but deception.

But the container guarantees an illusory protection; for the case is actually much more complicated and
cannot be described by means of a simple in - out division. Reality, as well as - or, maybe in the first place- the reality
of a container is structured like Chinese boxes: even having scparated oneself from the world in regained virginity
(discussed below), having even closed oneself like Robinson Crusoe (my home is my castle) in a self - fortress, we do
not find peace, since other containers, bowls, glass-cases, cabinets, sideboards... open mside of me. When asked why
human life is miserable Hesiod answers: the reason for that is disability to contemplate a container, which is for
impatience that makes us open it and see what is there; for the Pandora’s box. A container is a gods’ gift, impatience is
human: I suffer since cannot accept the world the way it is, but I want to open it and look inside, regardless of the price.
Meanwhile a surface itself has the structure of a container.

"And even if we felt safe enough from all sides, anxiety with its own power would not fail to emerge from the bottom of the heart,
where it originates, and would fill the soul with venom".

-Pascal, Thoughts

"Whatever contains is itself contained," said Reb Mowas
-Edmund Jabes, The Book of Yukel.

"...and he named that woman/Pandora, because all the Olympians donated something,/And she was a real pain for human beings.../
...the woman took the lid off the big jar with her hands/And scattered all the miseries that spell sorrow for men".
-Hesiod, Work & Days. Theogony.

2.

When the world smites me and strikes blows badly, wounds heavily (which always happens sooner or later), my first
response is to come back to my-self, come back home, to heal my wounds, which is nothing else but skin recovery;
injuries skin over, wounds cicatrices, I seclude myselfin a re-insulated container of my self. In philosophers’ opinion,
an extremely open man, would, no doubt, be resentful (sensitive to social traumas), struck (by too much brightness of
what came from the outside and destroyed his shelter), and eventually discouraged (from looking for contacts with
others). When passion reaches the extremes, I can even hurt myself only to remove signs of the other from my skin.
Seneca makes deceived Medea abort an embryo herself with a sword from her womb, only 1o delete the last sign of her
unfaithful husband.

Adream to reconstruct my original self-ufficiency, to exist unthreateningly by the other, to live a life in which the other
would eventually exist but only up to my measures, at my command. The virgin primeval glass surface. A dream that
never comes true. There is Seneca and his virgin desire to separate from passion; there is Blake, who knows that man’s
chance is not to seclude oneself but to break the coat around him, to perforate the container’s walls, to realise that a
law-abidingly convolute spring of spiral passions hidden in a reason box may explode at any time, until the time comes
when the explosion is inevitable - for our benefit. That’s where Blake’s detest for a glass container of reason geometry

and for virginity as a doctrine of hermetic separation from others in platonic I cave Comes from. Man only than

employs all his dispositions to exist when he is not-skinned-over since each next of (s)kin is a wound of me that I must
not heal (heal to death).



" ..he pays dearly for his rank in the army that, once a year, he might set out for wounds or death".
-Pascal, Thoughts

Medea: "If even now in my uterus there lies concealed some safety deposit from you, I shall examine the inside of my abdomen
with a sword a draw it out on the iron".

-Seneca, Medea

“Love itself is a dangerous hole in the self, through which it is almost impossible that the world will not strike a painful and
debilitating blow. The passionate life is a life of continue gaping openness to violation. a life in which pieces of the self are groping
out into the world and pieces of the world are dangerously making their way into the insides of the self”.

-Martha Nussbaum, Therapy of Desire. Theory and Practice in Hellenistic Ethics.

,,The moment of desire! the moment of desire! The virgin
That pines for man shall awaken her womb to enormous joys
In the secret shadows of her chamber;”

-William Blake, Visions of the Daughters of Albion, Plate 7.

,,He who desires but acts not, breeds pestilence.”
-William Blake, The Marriage of Heaven and Hell

3.

Passion and its fruit are never away when we talk about a container. Glass hexahedrons are full of grass as if they
contained in a limited space the nature life force, as if they were a glass womb of a meadow. Perhaps it is easier this way
to cope with the thought about this stupendous force, which all over again generates new beings, which I do not
comprehend, and which is called phusis in Greek philosophy. Perhaps a glass box, seemingly smooth and cold, thus
non-human, enables me to have a limited and, at least, momentary contact with this energy. This is just a glass con-
tainer that makes me realise the full madness of a meadow it contains, madness that I do not notice as a rule; a glass box
makes me approach safely this suspicious zone, but do not let us delude ourselves, you cannot be too certain there,
there are unparalleled tensions of an unknown-to-me drama going on inside. Obviously, a container is not able to
stand this pressure for a long time - behind the transparent wall infernal scenes take place, grass and herbs become
uncommon flora congealed in motion in-between life and death. Burmese forests stopped marching towards us. Blades
and stems become literature, which convinces me that its language is beyond my comprehension, that its significance
is languageless and meaningless. Languageless and meaningless in a human sensé.

Convolute lead spirals are not a relief for me, either. Coffers, which they are placed in, seem to hold them firmly in
leash, but the spirals’ energy is not only of an astronomic nature (we are talking about spiral galaxies), but this circular
labyrinth tells me again about the same force of procreation, about the fact that my being is only a trace of the great
force which pulled me out - similarly to the other objects of this world - from the abyss. I cannot miss asking what kind
of Minotaur dwells in the labyrinth; I cannot miss looking into a mirror ( I can see like in Magritt’s, the back of my

head).

»_.the intractable, complicated passages of the Labyrinth are the representation of the human intestines ("Palace of Intestines" it is
called in the inscription...)".
-Otto Rank, The Trauma of Birth

"...the text figures the infinite of language; without knowledge, without rationale, without intelligence".
-Roland Barthes, Barthes par Barthes

4.

So, while enclosing an object in a container, I aim at bringing the world to a (temporary) order: I look at the reality as
at rows of botanical and zoological specimens enclosed in jars. The world is a space without a trace, guarded in its
virginity by surfaces of glass, plaster or wood. But at the samne time I suspect that I only make niy life easier, similar to
when I simplify everything still believing that memorised Latin names would let me better understand a grass or a bird.
When Robinson noticed footprints on the sand, terrified ran away frantically and since then, having nightmares, started
to barricade himself thoroughly in his dwelling. His seemingly antiseptic glass of solitude broke, Robinson realised
that there does not exist a hermetically coated reality, a world where the other’s trace is removed does not exist. If 1




cannot see the trace it means, if anything, that [ am on the other, wrong from the trace’s point of view, side of an object,
or my eyes were struck by an exceptional blindness. The world is full of traces, spiral galaxies, concentric circles that
create tissue of my palm, spirals, which are fingerprints of an unknown force I can not call with any other name than
depth, coins that are used in towns unknown to my geography. The element of a container dwells between a flat and
open space emptiness.

"It happened one day about noon going towards my boat, I was exceedingly surprized with the print of a man's naked foot on the
shore..I . ood like one thunder-struck, or if I had seen an apparition...after innumerable fluttering thoughts, like a man perfectly
confused and out of my self, T came home to my fortification, not feeling, as we say, the ground T went on, but terrified to the last
degree, looking behind me at every two or three steps...".

-Daniel Defoe, Robinson Crusoe

"According to Macart's style, that is the I Empire, a flat is a kind of case. The style understands a flat as a man case. It places him
there together with all his accessories and preserves his traces similar to nature, which preserves dead fauna in granite.
-Walter Benjamin, Paris, the II Empire According to Boudelaire

3

One cannot live in a world without a trace. Even if we drew a curtain of glass, wood or paper over an object (for
example grass or lead spirals), which would save it from dust and fingerprints, save it in a state of touchproof purity,
even then the protective surfaces collect traces of glances and (more or less legal) touches. In the theatre of a container
(isn’t a boxlike stage? the best example of this phenomena in the western culture) there happen various events, which
wind an intricate dramaturgy round the enclosed object, and the dramaturgy will be forever inaccessible for me, though
bodies in the stage are flesh and blood, and sometime I would almost jump among the actors myself). I can see grass in
a glass hexahedron, I notice its colour and congealed wavelike movement; but depth, of which grass emerges, incom-
prehensible space, which continuously works behind the scenes of the box, the never-nding creation brings grass to life
all over again, this force escapes my eyes, for which the only support is a rational belief that the container is closed,
separated from outer forces. This is a vain hope of temporary range. Let’s follow Merleau-Ponty’s idea that for an
object to exist separately, to keep its individual features without loosing its closeness to other objects (isn’t it the way
we perceive the world always as a group , family, clan of blood tied objects, which I, a man from the outside of the
family, cannot understand) it must have depth, an area, in a way, hidden behind it; of which it emerges, dark space at the
end of which the object shows itself to my eyes. But if that is the case, therefore a thing must always stay open , must
seemingly miss one wall; an object in its essence is untight, then a container, tightness of which is so obvious to me, is
not only unable to deprive it of this openness, but, what is more, being an object itself the container must find such
open access without which an object would not be able to exist for our look. Each elegant chest, each ingenious box,
each rust-eaten, huge container transported by railways is a condensed revolution: they make holes in their walls and
make their confined inside prisoners free. A container does not close anything, it belongs to the open sphere itself and
you can always see on it signs left by a force that has nothing to do with man ( cans abandoned in a wayside ditch
become grown over with grass, glass boxes with prints of invisible fingers). A container of d(ove)epth, a pigeon hole
of depth.

"A body in the theatre is necessary and unnecessary at the same time. Unnecessary since I am not able to possess it, since with a
slight fit of madness I would be able to jump at the stage and touch what I desire".
-Roland Barthes, Barthes par Barthes

"Behind the sun, a yet lonelier sky”.
-Reb Bar

"This depth is not like a well whose bottom could never be reached. No, there is only something which palpitates at the base of our
being, which gives depth to our being".
-Bugene Minkowski, Lived Time

"In the daytime you discover a thing, in the heart of night you see it".
-Reb Monem.

"Dionysios, the mad god, breaks down the boundaries; releases the prisoners; abolishes repression...substituting for it the unity of
man and the unity of man with nature".
-Norman O.Brown, Love's Body
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